Sprawozdanie

Specjalistyczne szkolenie dla polskich i niemieckich nauczycieli na temat:

„Międzynarodowe spotkanie młodzieży - 

przygotowanie, realizacja, ewaluacja projektu”

14-18 listopada 2007/Karpacz

POLSKA GOLA!!! Słyszę krzyki dochodzące z sali kominkowej hotelu położonego w zimowym już Karpaczu. W hotelu przyjemnie, ciepło, a za oknem góry i śnieg. Obraz niczym jak z baśni. Mecz Polska-Belgia, a przed telewizorem my, czyli uczestnicy specjalistycznego seminarium dla nauczycieli. 

Zapisując się na to szkolenie nie przypuszczałam, że spotkam tu tak fantastycznych ludzi, którzy wiedzą, czego oczekują od życia i którzy tak spontanicznie podzielą się swoim doświadczeniem, pomogą, odpowiedzą na pytania tych mało doświadczonych w zagadnieniu, jakim jest wymiana młodzieży.

Ale od początku...

To pięciodniowe seminarium rozpoczęło się 14 listopada 2007 roku w Karpaczu w przytulnym hoteliku ”Nad potokiem”. Celem szkolenia było omówienie wszelkich zagadnień dotyczących wymiany polsko-niemieckiej. 

Świetnie przygotowani referenci prowadzili zajęcia dwujęzycznie, ponieważ wśród większości Polaków niemal ze wszystkich stron kraju pojawili się też Niemcy. Miałam przyjemność dzielić pokój z Gabi, która już wcześniej organizowała takie wymiany i chętnie udzielała mi porad podczas nocnych pogawędek.

Pierwsze spotkanie i przełamanie lodów nastąpiło podczas gier integracyjnych. W tym miejscu koniecznie musze dodać, iż gry te początkowo były bardzo niewinne, trzymaliśmy dystans, później jednak  świetnie wczuwaliśmy się w rolę uczniów, a nawet zwierząt!!! 

Ciągle mam przed oczyma widok pewnego nauczyciela wychowania fizycznego, który chętnie udawał groźnego psa. Takich gier było mnóstwo, myślę że każdy z nas wykorzysta je nie tylko podczas wymiany, ale również na zajęciach szkolnych. Jedna z uczestniczek pokazała nam również przydatna książkę z grami integracyjnymi „EuroGames”, którą po powrocie do domu niezwłocznie zamówiłam.

Oczywiście kiedy trzeba było, skrupulatnie notowaliśmy i zadawaliśmy wnikliwe pytania. A osobiście zadałam ich chyba kilkadziesiąt.

Program seminarium był bardzo napięty, ale znalazła się chwilka na małe Stadtrallye, pogawędki przy kominku, czy też cudny wieczór polsko-niemiecki, który rozpoczął się zaśpiewaniem piosenki „Panie Janie” w dwóch językach, a zakończył degustacją wina i szalenie interesującą opowieścią o winie jednego z naszych kolegów, Joachima. 

Jo z taką pasją opowiadał nie tylko o winie, ale i o jedzeniu, przyprawach i swoich doświadczeniach. Szczęściem było siedzieć obok niego podczas obiadu, ponieważ jego opowieści sprawiały, że czuliśmy się jak w programie co najmniej Roberta Makłowicza. 

Podczas tego spotkania przyszło mi do głowy kilka interesujących pomysłów, które zamierzam zrealizować. Zawsze mając jakiekolwiek wątpliwości pytałam prowadzących, a oni jak wyszukiwarka google od razu udzielali odpowiedzi. To ludzie z powołaniem, którzy codziennie rano z uśmiechem na twarzy zaczynali zajęcia i z uśmiechem je kończyli.

Pamiętam, że planując wymianę polsko-niemiecką miałam dużo wątpliwości, nie miałam złotego środka na to, jak zachęcić rodziców do współpracy, skąd pozyskać środki finansowe, jak przygotować ciekawy program. Teraz to wszystko nie wydaje się być już problemem. Pomocna będzie niewątpliwie Polsko-Niemiecka Współpraca Młodzieży i nowi znajomi, których poznałam w Karpaczu. Od seminarium minął już tydzień, a my nadal przesyłamy sobie maile, smsy, zdjęcia, pozdrowienia.

Polska wygrała z Belgią dwa do zera. Mecz się skończył, a my jeszcze długo siedzieliśmy w sali kominkowej.


Justyna Francka

